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< Jak odbyło się 


Zgromadzenie Okręgowe 
w Sieradzu. 


Zgromadzenie Okręgowe 
powiatu łaskiego i sieradzkiego, 
jak zresztą w całem państwie, 
zostało zwołane na dzień 14-go 
sierpnia r.b. na godz. 11 do sali 
teatru sieradzkiego. Wskrzeszo- 
no niejako tradycję z czasów 
przedrozbiorowych, kiedy to do 
Sieradza zwoływane były sejmiki. 


u -Od samego rana ze wszyst- 
kich stron powiatu łaskiego i 
„sieradzkiego nadciągali delegaci 
na.zgromadzenie. Już przed go- 
dziną 10-ą zebrali się delegaci 
sieradzkiego w sali kina „SŚwia- 
towid* w celu omówienia i usta- 
lenia kandydatur na posłów; de- 
legaci pow. łaskiego zebrali się 
również w kinie „Luna“. O go- 
dzinie 10-ej przybyły Pabjanice 
w liczbie 28 osób. 

Po krótkiej dyskusji usta- 
lono listę kandydatów, a następ- 
nie punktualnie o 11-ej oba po- 
wiaty gromadnie przybyły do 
sali teatru. 

Powiat łaski zajął prawą, a 
sieradzki lewą stronę sali, Punk- 
tualnie o godz. 1130 przybył ko- 
misarz wyborczy p. Jan Wallas i 
otworzył zgromadzenie krótkiem 
przemówieniem,  wyjaśniającem 
sposób i technikę wyboru kan- 
dydatów na posłów, a następnie 
powołał 3 sekretarzy mianowi- 
cie: p.p. Chudzyńskiego Zygmun- 
ta, Gałązkę i Cicheckiego. 

Przewodniczący przystąpił 
do sprawdzenia listy delegatów, 
których przybyło 146—nieobec- 
nych 3-ch. Wreszcie przystąpiono 
do zgłaszania kandydatów na 
posłów, Jeden z sekretarzy wy- 
pisuje zgłoszone nazwiska na 
ustawionej na podjum obok stołu 
prezydjalnego tablicy. 

Zgłoszono następujących 
kandydatów: w * 

1) Budzyński Wacław— 
redaktor. 

2) Wyrzykowski Henryk 
—redaktor, b. poseł. 

3) Leopold Stanisław— 
ziemianin. 

4) Bartczak Franciszek 
—rolnik. 

5) Luboński Teofil—biu- 
ralista. 

6( Kozłowski Antoni— 
rolnik. 

7) Nykiel Kazimierz— 
rolnik, 


8) Marowski Joachim— 
biuralista. 

Delegat p. Szczerkowski 
Antoni b. poseł prosi o głos i 
chce odczytać oświadczenie. 
Przewodniczący głosu p. Szczer- 
kowskiemu nie udziela, gdyż 
przepisy. Zgromadzenia Okręgo- 


wego nie pozwalają na żadną 
dyskusję. | 
Głosowanie. 


Sekretarze rozdają delega- 
tom kartki do głosowania; za 
kilka minut przewodniczący wy- 
wołuje podług listy obecności 
nazwiska delegatów, a ci przy- 
chodzą do stołu i składają kartki. 

Po złożeniu kartek przez 
wszystkich delegatów, sekretarze 
obliczają ilość oddanych kartek 
i stwierdzają, że głosowało 139 
delegatów— reszta, t.j. przedsta- 
wiciele związków klasowych, 
wstrzymali się od głosowania. 

Po obliczeniu wyników gło- 
sowania ustalono następującą li- 
stę kandydatów na posłów: 

1) Leopold Stanisław — 
111 głosów. 

2) Bartczak Franciszek 
—87 głosów. 

3) Budzyński Waeław— 
84 głosy. 

4) Wyrzykowski 
ryk--66 głosów. 

Pozostali kandydaci nie mo: 
gli wejść na listę, ponieważ ża- 
den z nich nie otrzymał potrzeb- 
nej t/4 liczby oddanych głosów, 
co w danym wypadku wyno- 
siło 35. 

Na zastępców kandydatów 
na posłów zostali zgłoszeni: 

Luboński Teofil. 

Ziółkowski Michał: 

Matusiak Marja. 

Maciejewski Józef. 

Wszyscy czworo bez głoso- 
wania zostali wpisani na listę 
zastępców. 

Jeszcze raz wyjaśniamy, że 
zastępców posłów ordynacja nie 
przewiduje. Wybrani na Zgro- 
madzeniu zastępcy są tylko za- 
stępcami kandydatów na wypa*- 
dek, że gdyby ktokolwiek z wy- 
branych kandydatów z tych czy 
innych powodów wycofał się 
przed głosowaniem, na jego 
miejsce wówczas wchodzi za: 
stępca. 


Hen- 


Lista kandydatów na po- 
słów po zatwierdzeniu jej przez 
Okręgową Komisję Wyborczą 
zostanie urzędowo ogłoszoną. 

Cały przebieg Zgromadze- 
nia ókręgowego miał charakter 
zupełnie poważny. 

Pierwsza próba nowej ordy- 
nacji wyborczej pozwala już wy- 
ciągnąć pewne wnioski, miano- 
wicie: wieś została przez nią 
poważnie uprzywilejowana. bo 
jeśli nawet w takim okręgu, jak 
łasko-sieradzki, gdzie ludność 
miejska stanowi blisko połowę 
ludności całego okręgu, pierwsi 
dwaj kandydaci są reprezentan- 
tami wsi, to cóż mówić 6 okrę- 
gach czysto rolniczych, których 
posiadamy 80 procent. Oczywi- 
ście porządek na liście kandy- 
datów jeszcze nie stanowi, któ- 


ee trak A MA AA 


rzy z nich wejdą do Sejmu. O 
tem zadecydują dopiero wybor- 
cy'w dniu głosowania t. j. 8-go 


"września. 


Kto obserwował przebieg 
zgromadzenia okręgowego i bę- 
dzie chciał objektywnie ocenić 
ten sposób ustalania kandydatów 
na posłów, to będzie musiał 
przyznać, że posiada on wiele 
cech doskonałości. Lepszego 
sposobu ustalania list kandyda- 
tów nie można było do tej pory 
spotkać. 

Zapewne wieś pójdzie do 
wyborów ławą, a miasta, zrobi- 
łyby najgorzej, gdyby dały po- 
słuch obłędnej i nieobliczalnej 
agitacji za uchyleniem się od 
głosowania. [Istnieją całkowite 
szanse przeprowadzenia przed- 
stawiciela miast. 


Dalsze czynności wyborcze. 


Sporządzone na posiedzeniach 
okręgowych zgromadzeń wyborezych 
protokóły, zawierające przebieg 
zebrania, głosowań i ustaloną w ich 
wyniku listę kandydatów na po- 
słów oraz ich zastępców — prze- 
syłają okręgowi komisarze wyborczy 
niezwłocznie generalnemu komisarzo- 
wi wyborczemu i przewodniczącym 
okręgowych komisyj wyborczych, za- 
wiadamiając jednocześnie kandydatów 


na posłów i ich zastępców o doko- 
nanym przez Zgr: madzenie okręgo- 
we wyborze. 

Do dnia 19 b. m. powinni kan- 


dydaci na posłów złożyć lub przesłać 
okręgowej komisji wyborczej oświad- 
czenie o zgodzie na kandydowanie 
w danym okręgu wyborczym. Wobec 
tego, że w myśl postanowienia art. 
49 ordynacji wyborczej, kandydować 
można tylko w jednym okręgu wy- 


borczym — muszą: kandydaci, posta- 
wieni na listach kandydackich w wię- 
cej aniżeli jednym okręgu — zdecy- 


dować, w którym okregu ostatecznie 
kandydują. Nie przesłanie przez kan- 
dydata do dn. 19 b,m. oświadczenia 
o zgodzie na kandydowanie i wska- 
zania, w którym okręgu będzie kan- 
dydował — uznane zostenie za nie- 
wyrażenie zgody na kandydowanie 
i kandydat taki z listy zostanie skre- 
ślony. 


Po otrzymaniu oświadczeń od 
kandydatów, przystąpią okręgowe ko- 
misje wyborcze w dniu 20 b.m. do 
ostatecznego zatwierdzenia listy kan- 
dydatów na posłów i w dniu 29-ym 
b.m. listy te zostaną przez przewodni- 
czących okręgowych komisyj wybor- 
czych urzędowo ogłoszone z jedno- 
czesnem wskazaniem miejsca, godziny 
i dnia głosowania. 


Rozwiązanie przezydjum Rady Gr. B.B.W.R. 


w Pabjanicach. 


W dniu 16 sierpnia r.b. kierow- 
nictwo sekretariatu Wojewódzkiego 
BBWR rozwiązało prezydjum Rady 
Grodzkiej Bezpartyjnego Bloku Współ- 
pracy z Rządem w Pabjanicach. 


W skład rozwiązanego prezyd- 
jum wchodzili: p. dr. Eichler Witold, 
jako prezes Stow. b. Kilińczyków i 
Enzeterowców i przewodniczący gru- 
py radzieckiej BBWR w Pabjanicach, 
p. Koziara Jan— pierwszy wiceprezes, 
członek Zarządu Okręgowego Związ- 
ku Legjonistów w Łodzi, p. Kasper- 
ski Juljan, drugi wiceprezes, radny m. 
Pabjanici p. Antoni Krakowski—skarb- 
nik, komendant miejscowej placówki 


P. O: W. 
Co do składu nowego» prezyd- 


jum narazie żadnych wiadomości nie 
posiadamy. 


Od redakcji. 


W związku ze zmianami, 
jakie zaszły na terenie władz or- 
ganizacyjnych miejssowego Bez- 
partyjnego Bloku Współpracy z 
Rządem, od dnia dzisiejszego 
wydawnictwo Gazety Pabjanic- 
kiej przerywamy, bowiem w skład 
komitetu redakcyjnego między 
innemi wchodzili i członkowie 
prezydjum miejscowego BBWR., 


GAZETA PABJANICKA 


Żołnierz-obywatel 


korzysta z pełni praw wyborczych. 


Po raz pierwszy u nas otrzymuje 
kadra zawodowa wojska. prawo gło- 
sowania do ciał  ustawodawczych. 
Jeśli chodzi o wybory do Sejmu— 
wszyscy wojskowi w ramach ogólnych 
przepisów nowej ordynacji; jeśli cho- 
dzi o wybory do Senatu—ci wojsko- 
wi, którzy posiadają odpowiednie 
kwalifikacje (cenzus wykształcenia lub 
zasługi osobistej, stwierdzonej odzna- 
ezeniami). 

Jest to wyłom w dotychczasowej 
praktyce—ale jest to zarazem natu- 
ralne następstwo ewolucji, jaka doko- 
nała się w koncepcji parlamentu, któ- 
rą wciela się w życie. 

W czasach bowiem, kiedy par- 
lamenty powstawały z walk między- 
partyjaych—wojsko stało na uboczu, 
zawodowy wojskowy nie mógł brać 
udziału w tych rozgrywkach politycz- 
nych i tej licytacji międzypartyjnej, 
która stanowiła istotną cechę kam- 
panji wyborczej. | dlatego też cały 
okres t.zw. „demokracji parlamentar- 
nej”, okres, który w drugiej połowie 
19-go stulecia doprowadził do rozbu- 
dowy wielopartyjnych zespołów w 
parlamentach, a każdej kampanji przed- 
wyborczej dawał piętno namiętnej 
rywalizacji stronnictw o mandaty—oby- 
wał się zupełnie bez udziału obywa- 
teli, noszących mundur wojskowy. 

Było to i zrozumiałe i potrzebne, 

Nie wolno było wojskowego 
narażać na uczestnictwo w tej nie- 
przebierającej w środkach kampanji; 
nie należało też czynić rozjemcą w 
rywalizacji między zwalczającemi się 
wzajem stronnictwami. 

W istocie rzeczy jednak to po- 
zbawienie wojskowego prawa głosu 
było sprzecznością z wybitnie obywa- 
telskim charakterem służby dla pań- 
stwa. Bo czyż można sobie wyobrazić 
bardziej ofiarną i odpowiedzialną 
służbę dla Państwa—słuzbę, uznającą 
za rzecz naturalną nawet oddanie 
ofiary życia,—niźli zawód wojskowy? 

Czasy, w których wojsko było 
wyłącznie insirumentem siły w ręku 
dynasty, kiedy świadomie i celowo 
trzymano je poza nawiasem  społe- 
czeństwa, kiedy traktowano je jako 
kastę wyodrębnioną i zamkniętą—na- 
leżą do niepowrotnej przeszłości. Roz- 
wój wojskowości poszedł w kierunku 
idei „narodu pod bronią*=a to mu- 
siało i zawodowemu wojskowemu na- 
dać inny charakter, niźli posiadał 
ongi, gdy mienił się „cesarskim“ czy 
„królewskim* instrumentem władzy 
monarchicznej. 

Jednak mimo tę zasadniczą prze- 
mianę, mimo to—by się tak wyrazić 
„uobywatelnienie" wojskowego, nie- 


dopuszczalne było, by człowiek w 
mundurze wkraczał na teren sporów 
międzypartyjnych i brał udział w na- 
rodzinach parlamentów, wypiastowa- 
nych w kolebkach partyjnych. Niedo- 
puszczalne było, by w okresach przed- 
wyborczych, powodujących wzrosł na- 
miętności politycznych, atmosferę za- 
drażnień i starć, można było wmie- 
szać również i mundur wojskowy. 

Sytuacja natomiast zasadniczo 
się zmieniła, gdyśmy ustrój Państwa 
oparli o zasady nowej Konstytucji, a 
w nowej ordynacji stworzyli zupełnie 
odmienne podwaliny dla powstawania 
ciał parlamentarnych. 

Z chwilą, gdy nowa Konstytucja 
uznała, że Państwo jest wspólnem 
dobrem wszystkich obywateli, a w or- 
bitę wspólnego wysiłku nad rozwojem 
Państwa mają być wciągnięci wszyscy 
bez wyjątku, którzy poczuwają się do 
obowiązku służby dla Państwa — czyż 
do pomyślenia byłoby dalsze podtrzy- 
mywanie tego  „splendit isolation“ 
wojskowych, będących właśnie wyra- 
zicielami najbardziej ofiarnej i odpo- 
wiedzialnej służby dla Panstwa ? 

Z chwilą zaś, gdy nowa ordy- 
nacja wyborcza, jako swe główne za- 
danie i cel uznała usunięcie licytacji 
międzypratyjnej, wyrugowanie tego 
jarmarku przedwyborczych zachwalań 
i obietnic, swarów i gróźb, zadraż- 
nień i namiętności—umożliwiła zara- 
zem zawodowemu wojskowemu wy- 
korzystanie uprawnień, które posiada 
jako obywatel. Ustawodawca powierza 
bowiem Państwo przez nową Konsty- 
tucję wszystkim obywatelom, a więc 
wszystkim stanom i zawodem, i chło- 
pu i robotnikowi, i rzemieślnikowi i 
przemysłowcowi, i nauczycielowi i 
wykonawcy każdego wolnego zawodu. 

Nie naraża już bowiem nowy 
ustrój Państwa i nowa ordynacja wy- 
borcza munduru wojskowego na u- 
czestnictwo w tej roznamiętnionej at- 
mosferze, jaka cechowała dawniej 
każdą kampanję przedwyborczą—i nie 
domaga się więcej, aby wojskowy, 
idąc do urny, stawał się rozjemcą 
między rywalizującemi o władzę w 
Państwie stronnistwami politycznemi. 

Wręcz przeciwnie: ideą główną 
naszego nowego ustroju i nowego 
sposobu wybierania ciał ustawodaw- 
czych jest, by wybory stanowiły akt 
wyrażania woli zbiorowej wszystkich 
czynników obywatelskich=a więc tem 
samem i osób wojskowych. 

I dlatego żołnierz-obywatel weż- 
mie udział w głosowaniu do Sejmu i 
Senatu tak, jak warunki służby woj- 
skowej mu na to pozwolą. i 
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Zapisy na pożyczkę 


rzemieślniczą. 


Jak już podawaliśmy, Bank 
Gospodarstwa Krajowego przy- 
znał dla rzemieślników m. Pa- 
bjanie kredyt pożyczkowy w wy- 
sokości 50.000 zł. 

Rozdziałem pożyczek zajmie 
się Kasa Komunalna przy współ- 
udziale Związku Rzemieślników 
Chrześcijan (Resursa). Warunki 


spłaty bardzo dogodne, opro- 
centowanie niskie, bo 4 procent 
w stosunku rocznym. 

Zapisy na pożyczki przyj- 
muje Związek Rzemieślników 
Chrześcijan (Resursa Rzemies]- 
nicza) od dnia 17 (sobota) do 
23 sierpnia r.b. w godzinach od 
4 do 8 wieczorem. 


Pracownicy umysłowi a wybory. 


Dnia 12 sierpnia r. b. w lokalu 
Związku Handlowców Polskich od- 
było się zebranie delegatów poszcze- 
gólnych Związków Zawodowych Pra- 
cowników Umysłowych, na którem 
postanowiono wziąć udział w akcji 
wyborczej, uchwalając następującą re- 
zelucję: 

„Niżej podpisani delegaci 
poszczególnych Pracowuiczych 
Związków Zawodowych, zebrani 
w Pabjanicach w dniu 12 sierp- 
nia 1955 r. w lokalu Zw. Zaw. 
Handlowców Polskich jedno- 
myślnie stwierdzamy, że wzięcie 
udziału w wyborach do Sejmu i 
Senatu uważamy nietylko za 
swój obowiazek obywatelski, ale 
za współdziałanie na rzecz do- 
bra powszechnego. 

Zawodowe Związki Pracow= 
nicze w Pabjanicach wezmą czyn- 
ny udział w akcji wyborczej i 
będą głosowały na tych kandy- 
datów, którzy będą popierać po- 
stulaty Swiata Pracy względnie 
takich, którzy mogą wylegitymo- 
wać się zainteresowaniem spra- 
wami obchodzącemi ogół pracow- 
niczy*. 


Zjedn. Zw, Zawod. Prac. Ubezp. Społ. 
Oddział w Pabjanicach. 
(—) B. Knop. 
Zw. Zawod. Handl. Polskich w Łodzi 
Oddział w Pabjanicach. 
(—) T. Nowak. 
(—) K. Popa. 
Stow. Urzędników Skarbowych 
(—) K. Łapiński. 
Zw. Zawod. Pracowników Miejskich 
(2) P. Gallus. 
Stow. Urzędników Pocztowych 
(—) M. Skibiński. 
Zw. Majstrów Fabrycznych 
Oddz. w Pabjanicach, 
(©) A. Walasik. 
Zw. Pracowników Spółdzielczych 
(©) J. Kanar. 


Na zebraniu tem powołano rów- 
nież do życia Pracowniczy Komitet 
Wyborczy, w skład którego weszli po 
jednym delegacie z kaźdego Związku. 

Do prezydju Komitetu wybrani 
zostali: kol. Nowak Teodor, delegat 
Zw. Handl, Pol,—jako przewodniczący, 
kol. Knop Bronisław, delegat Zjedn. 
Zw. Prac. Ubezp. Społ. — zastępca 
przewodniczącego, kol. Skibiński Mie- 
czysław, delegat Stowarzyszeń Urzęd- 
ników Pocztowych —sekretarz. 

Wobec dość częstych pomijań 
i ignorancji przez pewne czynniki na 
terenie m. Pabjanic, przedstawiciel- 
stwa zorganizowanych pracowników 
umysłowych przy wszelkiego rodzaju 
wyborach, (w danym wypadku zupeł- 
nego pominięcia związków pracowni- 
ków umysłowych przy wyborże de- 
legatów na zgromadzenia okręgowe) 
postanowiono jednomyślnie prowadzić 
każdą akcję samodzielnie, własnemi 
siłami, tworząc w tym celu własne 
organa wykonawcze. 

W sprawach obchodzących ogół 
świata pracy, postanowiono współ- 
działać razem ze związkami robotni- 
czemi. 

We wszystkicy sprawach posta- 
nowiono utrzymywać stały i ścisły 
kontakt z Łódzką Radą Okręgową 
Unii. 


Polskie szybownictwa 
imponuje Estonji. 


„Talinna Fost“ zamieściła cało- 
stronicowy wywiad z jednym z dy- 
gnitarzy estońskich, który zaznajamiał 
się czas dłuższy ze stanem szybownie- 
twa w Polsce. 

Wywiad ten jest poprostu hym- 
nem pochwalnym na cześć polskiego 
lotnictwa bezsilnikowego. Szybowce 
polskie i lotnicy imponują Estoniji. 


Europa niech pamięta. 


na Poprzez trupa Polski w świat 
poniesiemy pożogę rewolucji świato- 
wej”: 
(Lew Trockij — z przemówienia 
wygłoszonego w listopadzie 1919 r.) 
Obchód 15-ej rocznicy zwycięstwa pod War- 
szawą i Radzyminem, hołd oddany zwycięskiemu 
Wodzowi i jego armji, wspomnienie bohaterskiego 
czynu młodego żołnierza — wciska się nieodpartą 
siłą w myśl natrętnem pytaniem: — a coby się 
stało, gdy sierpniowa bitwa pod Warszawą, nad 
Wieprzem i Bugiem skończyła się inaczej?... 
Gdyby zawiodła siła narodu, powołanego przecież 
dopiero — co władczym głosem Wodza do wol- 
nego życia... Gdyby zabrakło woli zwycięstwa 
i zaciętości, lekceważącej śmierć... Gdy...  - 
Oczywistem jest, że Europa stała w dniach 
sierpniowych 1920 r. na punkcie zwretnym swych 
dziejów. Nie mogło ulegać wątpliwości, że zwy- 
cięska amrja czerwona nie zatrzymałaby się ani 
u zachodnich przedmieść Warszawy, ani u zacho- 
dnich granic Polski. Stały przecież przed nią otwo- 
rem znękane przegraną wojną Niemcy, podmino- 
wane przewrotem. listopadowem 1918 r. zdezorga- 
nizowane, bezbronne, bezrządne niemal. Stała 
ptżed niemi wyczerpana do kresu Francja, niezdol- 
na do chwycenia za oręż po czteroletnim, najkrwa- 
wszym wysiłku. Stała otworem organizująca się 
dopiero i wstrząsana rewolucyjnemi ruchami Euro- 
pa środkowa. 


LLL CCOOOOO/])—MML 


Zaakomity polityk i dyplomata francuski — 


lord d'Abernon — autor dzieła p.t. „Osiemnasta 
decydująca bitwa w dziejach świata“ stwierdza 
ten stan rzeczy w prostych słowach: — „W wielu 


sytuacjach historycznych Polska była przedmurzem 
Europy przeciw inwazji azjatyckiej. W żadnym atoli 
momencie zasługi, położonej przez Polskę, nie były 
większe, w żadnym bowiem momencie niebezpie- 
czeństwo nie było groźniejsze... Bitwa pod War- 
Szawą, rzecz można Śmiało, wybawiła środkową, 
a także częściowo i zachodnią Europę od jeszcze 
bardziej wywrotowego niebezpieczeństwa, to jest 
od fantastycznej tyranii Sowietów”... 

A dalej: — „Rezultatem tej walki był ponadto 
natychmiastowy, a do dziś dnia trwający, spokój“... 


To twierdzenie lorda d'Abernona jest nie- 
mniej istotne od jego jasnej odpowiedzi na pytanie, 
coby się stało? Pokój pomiędzy Polską i Sowie- 
tami zawarty został bezpośrednio po zwycięstwie 
polskiem, przywracającem Polsce wolność i granice. 
W chwili, gdy niepodległość była odzyskana i gra- 
nice ustalone — Polska nie pragnęła niczego in- 
nego, jak tylko spokoju. Pragnęła i pragnie go 
dotychczas. Nie wojowała dla zdobyczy, nie wojo- 
wała dla narzucenia obcym swego ustroju politycz- 
nego. czy społecznego — walczyła tyłko o wolność 
i swe słuszne granice. 


Dlatego właśnie obchód rocznicy zwycięstwa 
z 1920 r. miał w Polsce wyrażny charakter odda- 
nia hołdu Wodzowi i Jego żołnierzom. Dlatego 
też wspominaliśmy tylko Bahaterów i genjusz 
Wodza, dlatego tylko myśl nasuwa nam niepoko- 


jące „a gdyby nie*... i rodziła szczere uczucie ra- 
dości, „ze właśnie tak“... 

Nie było jednak w Polsce złośliwości czy 
złości pod adresem przeciwnika z przed lat piętna- 
stu. Nie było niekulturalnych akcentów, niegodnych 
zresztą pamięci tych, którychśmy czcili. 


Czy tak jednak było i z tamtej strony? Czy 
w tym, co i my nastroju czczono rocznicę 1920 
r. u ówczesnych naszych przeciwników, a dzisiaj 
przecież zaprzyjaźnionych sąsiadów. 


Z żalem stwierdzić trzeba, że doleciały nas 
nieraz przykre echa zgrzytów, głęboko niemiłe dla 
europejskiego ucha, szarpiące poczucie przyzwoi- 
tości ludzi kulturalnych, 


Słyszeliśmy akcenty zaborczości i zemsty, 
akcenty nadziei powtórzenia nieudanej próby prze- 
niesienia rewolucji na ostrzach bagnetów *—słysze- 
liśmy zgrzytliwy akompanjament rewolucyjaych 
zapowiedzi kongresu Kominternu. 


Nie wspominamy o tem, ażeby kogokolwiek 
ganić, krytykować, czy cokolwiek wspominać. 
Dalecy jesteśmy od tendencji narzucania korukol- 
wiek takich, czy innych obyczajów. Nie mamy 
również aspiracyj pedagogicznych, wyrażających 
się w chęci nauczenia kogoś kulturalnego zwyczaju. 

Bynajmniej. 

Spisujemy pewne obserwacje wyłącznie w ce- 
lu dania społeczeństwu polskiemu możliwości po- 
równania dwuch — jakże odmiennych! — obycza- 
jowości i całkiem odmiennego rozumienia - pojęcia 
rycerskości. 

Vigil. 
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Rzeczy ciekawe. 


Drużyna piłki nożnej w Waty- 
kanie. 

W państwie watykańskiem pow- 
stała drużyna piłki nożnej. Graczami 
są księża. Z początku grali oni w su- 
tannach, “lecz ponieważ strój ten był 
niewygodny, Ojciec św. pozwolił gra- 
czom zdejmować podczas gry sułan- 
ny i grać w odpowiednich kostju- 
mach sportowych. Drużyna ma cel 
wyłącznie rozrywkowo towarzyski, 


Nie chciał być grubym. 


W Budapeszcie pewien handlo- 
wiec, który ważył 176 kg., postano- 
wił pozbyć się tego niewygodnego 
balastu. Ponieważ gimnastyka i różne 
zabiegi dyjetetyczne nie skutkowały, 
poddał się on operacji, która udała 
się. Lekarze wycieli mu z ciała 62 
kg. tłuszczu. 


Uniwersalay zegar. 


Pewien amerykański zegarmistrz 
zbudował zegar, który przy pomocy 
odpowiednich mechanizmów Śpiewa, 
gra i wymawia różne zdania. Oprócz 
tego zegar ten wskazuje równocześnie 
godziny w 27 różnych miastach świa- 
ta. Zbudowany jest on z 5 tysięcy 
kawałków drzewa i kosztuje 9 tysięcy 
funtów szterlingów. Mechanizm tego 
zegara porusza się przy pomocy elek- 
tryczności. 


Jak długo żyją igły sosny. 
Najdłużej żyją japońskie jodły, 
gdyż aż 15 lat. lyły naszej sosny ży- 
ją tylko 2 lata a następnie opadają. 
igły świerków i górskich jodeł żyją 
nieco dłużej. 


Wymyślające budziki. 


Zuany zegarmistrz w Budapesz- 
cie skonstruował oryginalny budzik, 
który cieszy się dużem powodzeniem 
wśród osób, których normalny nie 
jest w stanie zerwać ze snu, Pierwszy 
raz dzwoni budzik zwyczajnie. Jeżeli 
nie zostanie zatrzymany, to za parę 
minut powtarza dzwonienie, ale już 
głośniejsze. |eśli i to nie pomaga, bu- 
dzik zaczyna po pewnym czasie wy- 
myślać, ale już tak głośno że słychać 
to w całem mieszkaniu. Wymyślania 
są Tóżnego rodzaju. Klijent może je 
sobie wybrać do woli. 


Tragiczny zbieg okolicznosci. 


Pewien niewidomy inwalida cze- 
kał w Londynis na rogu chodnika by 
przejść przez jezdnię. Nie: miał ze 
sobą psa-przewodnika, ale na jego 
ramieniu wisiała odpowiednia prze- 
paska, po której w Anglji każdy mo- 
że poznać tego rodzaju kalekę. W 
szalonym ruchu dookoła chwycił za 
ramię stojącego obok przechodnia i 
szybko ruszyli razem przez jezdnię. 
W  chałasie nie mogli zamienić ze 
sobą ani słówka, a w następnej chwili 
leżeli już obaj na asfalcie, przejechani 
przez wielki autobus. Zbieg okolicz- 
ności. Tak. Ten drugi przechodzień 
był również ślepcem. Dwóch niewi- 
domych, z których każdy myślał, że 
może zaufać nieznanemu towarzyszo- 
wi, padł ofiarą trafu. 


Od jak dawna używamy lodu. 


Potrzeba spożywania napojów 
orzeźwiających nie jest bynajmniej 
wynałazkiem nowych czasów. Już sta- 
rożytna Grecja umiała przechowywać 
lód w czasie lata. Rzym posiadał ma- 
gazyny Śniegu, których opisy zostawił 
nam Seneka, 

We Francji używanie lodu do 
orzeźżwienia datuje się — przynajmniej 
w sferach wyższych — od tysiąclecia. 

Król Ludwik XIV pierwszy ure- 
gulował sprzedaż takiego lodu, usta- 
liwszy nietylko jego ceny, lecz udzie- 
liwszy specjalnego patentu kupcowi 
Beaumont. 

W ostatnich latach panowania 
Ludwika XV monopol dostarczania 
lodu dla Paryża posiadało pewne to- 
warzystwo. Rewolucja obaliła ten 
przywilej, wskutek czego handel lo- 
dem odbywa się zupełnie swobodnie. 


GAZETA PABJANICKA 


Nowy rok szkolny. 


Zajęcia we wszystkich szkołach 
rozpoczną się w dniu 3 września r.b. 
Zarząd Miejski prowadzi pośpiesznie 
remont lokali szkolnych. 

Prace nad wykończeniem nowe- 
go gmachu szkolnego przy ul. Puła- 
skiego posuwają się żwawo naprzód, 
tak, iż można spodziewać się, że naj- 
później w listopadzie budynek ten 
zostanie oddany do użytku. Będzie 
to jeden z nsjpiękniejszych gmachów. 

Ma być ulokowana w nim szkoła 
Nr. 12, mieszcząca się przy uliey 
Zamkowej w wynajętym budynku i 
i niedostosowanym zupełnie do po- 
trzeb szkoły. 

W związku z rozbudową gmachu 
szkoły Nr. 1 i budową nowego wy- 
mienionego gmachu, zostały zlikwido- 
wane szkoły Nr. 18 i Nr. 17, jedna 
przy ulicy Górnej, a druga przy ulicy 
Świętokrzyskiej, których lokale były 
zupełnie nieodpowiednie. na lokale 
szkolne. 


Z powodu redukcji liczby godzin 
zajęć szkolnych, uległa również re- 
dukcji liczba etatów nauczycielskich, 
co stało się przyczyną przeniesienia 
kilku sił nauczycielskich poza Pabja- 
niee. 

W nadchodzącym roku szkol- 
nym we wszystkich klasach szkół 
powszechnych obowiązywać będzie 
nowy program nauczania, 

W związku z tem dziatwa klas 
czwartych i siódmych będzie musiała 
zaopatrzyć się w nowe podręczniki, 
których cena będzie jednak ‘bardzo 
przystępna. 

Szkolnictwo Średnie również po- 
zostaje pod znakiem nowej reformy 
szkolnej: w bieżącym roku czynne będą 
klasy trzecie gimnazjum nowego typu, 
oba zaś gimnazja posiadać będą po 
dwie klasy pierwsze. 

Seminarjum nauczycielskie po- 
siada tylko kurs piąty, a więc istnieje 
już ostatni rok. 


Kolonje letnie 


Polsk. Zw. Zachodniego. 


Okres letni Polski Związek Za- 
chodni poświęca corocznie akcji ko- 
lonijnej dla dzieci polskich z Niemiec, 
Gdańska i Ziem Zachodnich. 

Kilka tysięcy dzieci zlatuje ze 
wszystkich zakątków Niemiec do oj- 
czystego kraju. W serdecznej atmo- 
sferze, pod troskliwą opieką rodaków 
dzieci w ciągu miesiąca odpoczywają 
na polskiej ziemi, hartując swój umysł 


-i serce. 


W akcji kolonijnej Obwód Ł 5dz- 
ki w roku ubiegłym stanął na pier- 
wszym miejscu — przyjął bowiem 
z funduszów lokalnych 801 dzieci. 

W roku bieżącym warunki finan- 
sowe były trudniejsze, wyzyskano 
wszelkie możliwości i w rezultacie 
rozmieszczono ze środków zebranych 
na terenie województwa łódzkiego 
640 dzieci. 

Dzieci umieszczono w następu- 
jących miejscowościach: Moskalach, 
Zakowicach, Grotnikach, Sokolnikach, 
Tomaszowie, Tarasce, Pruszkowie, 
Kamińsku, Cbruściwie, Skarszewie, 
Sieradzu, Chodziszewie, Ciążeniu — 
oraz w Stancjanowie (woj, wileńskie) 
i w Ustroniu (Sląsk Cieszyński). 

Aby dzieci polskie wychowane 
na obczyźnie silnie związać z krajem 
ojczystym Obwód Łódzki P.Z.Z. va- 
początkował zapoznanie dzieci z Pol- 
ską, jej krajobrazem i ludnością, w 
tym celu w roku bieżącym przystą- 
piono do realizowania szeroko zakro- 
jonego planu wycieczkowego, obej- 
mującego w pierwszym rzędzie Kra- 
ków, Warszawe, Poznań i Łódz. 

Obwód Łódzki w roku ubiegłym 
sięgnął po raz pierwszy do ewange- 
lickich rodzin polskich — mazurskich 
w Prusach Wschodnich; w tym celu 
nawiązano ścisły kontak z organizacją 
Polaków — Ewangelików w Łodzi, 
prowadzącą własną wzorową kolonię 


0 pobratymcach 


Lord d'Abernon w swej książce 
p,t. „Osiemnasta decydująca bitwa 
w dziejach świata” pisze: 


„Prezydent czechosłowacki nie- 
tylko, że zdobycie Warszawy przez 
armję bolszewicką uważał za rzecz 
bezwzględnie pewną, lecz nawet 
ostrzegał nas, byśmy nie organizowali 
żadnej pomocy militarnej na korzyść 
Polaków, a to z dwóch następujących 
powodów: z punktu widzenia wojen- 
nego pomoc taka będzie najzupełniej 
bezskuteczna, a może ona łatwo pad- 
kopać autorytet mocarstw zachodnich 
przy późniejszych pertraktacjach po- 
kojowych. Polakom nic nie pomoże 
w ich beznadziejnym położeniu, nasze 


w wybitnie polsko-ewangelickiej oko- 
licy w Ustroniu na Sląsku Cieszyń- 
skim. Akcja ta powoli się rozrosła, 
o czem najlepiej Świadczy fakt, że 
liczba dzieci mazurskich w roku bie- 
żącym została podwojona. 

Poważne wyniki w pracach ko- 
lonijnych Obwód Łódzki Pol. Zw. 
Zchchod. może osiągnąć jedynie dzię- 
ki ofiarnej pracy poszczególnych je- 
dnostek i Komitetów Powiatowych, 
oraz nadzwyczaj przych; lnemu stano- 
wisku władz państwowych i samorzą- 
dowych, udzielających dalekoidącego 
poparcia moralnego i materjalnego. 

Po chwili obecnej następujące 
ugrupowania społeczne wzięły czynny 
udział w akcji kolonijnej dla dzieci 
polskich z Niemiec, Gdańska i Ziem 
Zachodnich. Wydziały Powiatowe w 
Koninie i Radomsku, Związki Pracy 
Obyw. Kobiet w Sieradzu i Łęczycy, 
Koła  Ziemiansk pow. kaliskiego, 
piotrkowskiego i łaskiego. Cbrześci- 
jańskie Tow. Kolonij Letnich, Kura- 
toryjny Komitet Kolonij Letnich; Or- 
ganizacja Polaków-Ewangelików, Straż 
Przednia, Koła Rodziców przy gim. 
im. Szczanieckiej i im. Piłsudskiego 
w Łodz, oraz Zarząd Miejski w To- 
maszowie. 

Wykaz powyższy nie obejmuje 
naturalnie jednostek organizacyjnych 
Polskiego Związku Zachodniego. 

Wyjazd dzieci z kolonji do do- 
mu bywa zwykle żywą manifestacją 
serdecznych nici, jakie zostały nawią- 
zane w ciągu jednego miesiąca z oj- 
czystym krajem. Chwile rozstania 
wzruszają do łez zarówno dzieci, jak 
ich opiekunów. Z pieśnią na stach, 
ze łzami w oczach odjeżdżają dzieci 
polskie z Niemiec i Gdańska, ażeby 
zagranicą podtrzymać ducha polskie- 
go wśród swego młodego otoczenia. 


z przed 15 lat. 


zaś ujmowanie się za nimi może się 
dla nas wielkiem złem okazać”. 
Bez komentarzy. 


Policja czeska zatrzymała 
dwóch polskich trampów, 
wybierających się na.wojnę do 
Abisynji. 

W pierwszych dniach tego ty- 
godnia na stacji pogranicznej w Pio- 
trowi zatrzymała policja czechosło- 
wacka 2 polskich młodzieńców z War 
szawy, którzy przejechali całą drogę, 
ulokowawszy się pod wozem pulma- 
nowskiego pociągu pośpiesznego z 
Warszawy, udając się do Abisynji na 
wojnę, 


(o zawdzięczamy Chińczykom. 


Jedwab znany jest w Chinach 
od niepamiętnych czasów, do Europy 
dotarł on jednakże dopiero około 
300 lat przed Chrystusem. 

Papier znaleźli Chińczycy w po- 
czątku ery chrześcijańskiej, Europa 
przyjęła wynalazek ten w Xll-ym stu- 
leciu. s 

Herbatę nauczyła się Europa pić 
dopiero w wieku XVll-ym, chociaż 
w Chinach znana była już w III. wie- 
ku po Chrystusie. 

Już 700 lat przed Chrystusem, 
Chińczycy znali proch strzelniczy, 
używali go do fabrykacji ogni ben- 
galskich, lecz już Kublai Khan kazał 
w XIII w. używać do fabrykacji gra- 
natów ręcznych. 

Pierwsza drukowana ksiązka po- 
wstała w Chinach, w r. 868, a druk 
za pomocą trzcionek ruchomych po- 
wstał tam już około r. 1100. 

W drugim stuleciu Chińczycy 
znaleźli porcelanę, a dopiero w roku 
1518 przywieźli ją Portugalczycy do 
Europy, lecz dopiero pod koniec 
XVIII w. udało się podrobić fabryka- 
cję chińską. 

Nie możemy się zatem zbytnio 
dziwić Chińczykom, że patrzą na 
Europę zgóry. 


Wielkie łowy. 

Biuro podróży Smith Co Ltd 
Loudon, organizuje między innemi 
podróże do Indyj na polowania. Oczy- 
wiście na tygrysy. Tego rodzaju prze- 
jażdżki cieszą się ogromnem powo- 
dzeniem zimnokrwistych synów Al- 
bionu, żądnych prawdziwie mocnych 
wrażeń. 

W jednej z partyj znalazł się 
również mister Clapkinson, namiętny 
myśliwy. Gdy po długiej podróży 
znalazł się ze sztucerem w ręku na 
grzbiecie słonia, kipiał żądzą zmie- 
rzenia się oko w oko z królewskiem 
zwierzęciem. 

Ale minęło kilka godzin, a ty- 
grysów ani śladu. Zniecierpliwiony 
Anglik wzywa posługacza i woła zi- 
rytowany: 

— Do stu djabłów, gdzie są ty- 
grysy P 

— Niech pan się nie gniewa, 
sir, samochód wiozący kłatki z tygry- 
sami zepsuł się i utknął o pięć kilo- 
metrów za nami. 


Pytanie. 
— W Ameryce przypada jeden 
samochód na trzech mieszkańców. 
— No, to po jakiego licha Ame- 
rykanie produkują  sześcioosobowe 
samochody ? 


Nie całować. 

Nauczyciel tłumaczy dzieciom na 
lekcji, że całowanie zwierząt jest bar- 
dzo niehigjeniczne i niejednosrotnie 
s powodem najrozmaitszych cho 
rób. 

— Może któreś z was wie o ta- 
kim wypadku P—zwraca się do klasy. 


— Ja wiem — powiada Kazio. 
Moja ciocia zawsze całowała papugę. 
— No i co? 


— Papuga zdechła. 


Sposób na pieska. 

Spotkałem wczoraj Felusia. Spa- 
cerował sobie w Saskim Ogrodzie, 
niosąc na ręku wielkiego, wygiętego 
w pałąk, z nastroszoną sierścią kota, 
bez przerwy parskającego na towa- 
rzyszącego Felusiowi psa. 

— Cóż ty tak paradujesz z tym 
kotem?— pytam. 

— Widzisz nie ma smyczy, pies 
mi stale głaął albo uciekał, a teraz 
pilnuje tego kota i na krok nie ustę- 
puje. 


Ogłoszenie. 
W jednym z pism ukazało 
następujące ogłoszenie: 
„Zgubiono broszkę, pamiątkę po 
babci. która miała na tylnej części 
napis“. 
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Sobota, Niedziela, Poniedziałek, Wtorek i Środa dnia 17, 18, 19, 20 i 21 sierpnia 1935 r. 


Zabić lub zostać zabitym — oto prawo wysp Malajskich, gdzie rozgrywa się akcja porywającego filmu Foxa p. t. 


TYGRYS MORDERCA 


| cc 
Niezwykły film o miljonie przygód dwojga kochanków w niebezpiecznej dżungli azjatyckiej wśród żądnych krwi bestyj! 


W rolach głównych KENE RICHMOND i MARION BURNS. 


Sobota, Niedziela, Poniedziałek i Sroda, 
GWIAZDA—GWIAZD 


genjusz ról dramatycznych 


Oszukańcze triki prasowe. 


Co pewien czas sprzedawcy ga- 
zet- wykrzykują „ekstra telegrama“, 

Ten i ów zaciekawiony, co się 
stało, nabywa za 10 lub 15 groszy 
złożony dowcipnie świstek papieru. 

Już pierwszy rzut oka na zadru- 
kowaną stronę niewielkiej kartki pa- 
pieru orjentuje nabywcę, że padł 
ofiarą chociaż drobnego ale w ka- 
żdym razie oszustwa — ekstra tele- 
grama podaje jakąś banalną wiado- 
mość, będącą niczem innem, jak 
przedrukiem podanej już przez pisma 
wiadomości. 


Kombinatorzy tych wydawnietw 
są nieuchwytni dla władz. 

Zresztą nasza ustawa prasowa 
jest tak liberalna, że często trudno 
jest za tego rodzaju triki pociągnąć 
do odpowiedzialności pomysłowych 
wydawców. 

Walkę z tego rodzaju oszustom 
winna wypowiedzieć sama publicz- 
ność: należy przed zapłaceniem sprze- 
dawcy za telegramę czy jedniówkę 
najpierw sprawdzić jej treść, i w ra- 
zie stwierdzenia oszustwa, sprzedawcę 
oddać w ręce władz bezpieczeństwa. 


Rzekomo zabity współwłaśc. Cyrku „Arena 
zmarł na gruźlicę. 


W poprzednim numerze „Gaze- 
ty“ podaliśmy wiadomość o zabój- 
stwie współwłaściciela cyrku „Arena“, 
Dane o tym wypadku zaczerpnęliśmy 
od naocznych świadków oraz z kro- 
niki policyjnej. 

Dziś po przeprowadzeniu przez 
władze policyjne śledztwa i sądowo- 
lekarskie sekcji zwłok, pragniemy 
na podstawie wyniku powyższego po- 
dać istotny i fatalny zbieg okolicz- 


ności. 

Zmarły współwłaściciel cvrku 
„Arena* był zdeklarowanym gruźli- 
kiem. 


Krytycznego dnia z okazji swoich 
imienin, bezpośrednio po przedsta- 
wieniu urządził na terenie cyrku 
skromne przyjęcie dla swoich współ- 
pracowników, w czasie którego wy- 
pił parę kieliszków wódki. Następnie 
udał się do piwiarni Wójcika gdzie 
spożył kolację. 

Po kolacji około godz. 12 wra- 
cał do cyrku. Przed bramą domu 
Krusche i Ender dostał krwotoku 
i upadł na ziemię. 

W tym czasie szli z próżnemi 
butelkami od piwa Łaski Leon, Ry- 
dzyński Eustaetzjusz i Dziuba Wła- 


dysław. Ujrzawszy. człowieka zalanego 
krwią, zatrzymali się, a ponieważ 
poznali w nim pracownika - cyrku, 
chcieli odnieść go na miejsce. Oczy- 
wiście zgromadziła się grupka ludzi, 
nadeszło również kilku pracowniów 
cyrku. Ci ostatni sądząc, że niosą y 
trzej mężczyżni ich kolegę, a trzyma- 
jący w rękach butelki od piwa, pobili 
go, gwizdkami, zaalarmowali resztę 
pracowników cyrku. Łaski i jego ko- 
ledzy, widząc grożną postawę gro- 
mady cyrkowców i nadchodzącą po- 
licję, poczęli uciekać, 

Wówczas policja wraz z cyrkow- 
cami puściła się za uciekającymi w 
pogoń i zatrzymała ich. Rzekomych 
zabójców odprowadzono do komisar- 
jatu. 

Zeznania ich wykazały całkowitą 
zgodność. Wreszcie przeprowadzona 
następnego dnia przez władze sądo- 
wo-lekarskie sekcja zwłok potwierdziła 
prawdziwość zeznań posądzonych o za- 
bójstwo i stwierdziła, iż śmierć nastąpiła 
zpowodu krwotoku, wywołanego daleko 
posuniętym rozwojem gruźlicy. 

Wszyscy trzej zatrzymani zostali 
natychmiast zwolnieni z aresztu. 


Uspławnienie Wisły. 


Uspławnienie Wisły i przystoso- 
wanie jej do żegligi w całym jej 
biegu jest zagadnieniem o pierwszo- 
rzędnęm znaczeniu gospodarczem. 

Zegluga na Wiśle stale wzrasta, 
W ubiegłym roku w górnym jej biegu 
przewieziono 77.000 tonn węgla. Po 
uregulowaniu i uspławnieniu Wisły, 
stanie się ona bardzo ważną arterją 
komunikacyjną. Obecny ruch spławia- 
nia węgla z Zagłębia nie wymaga 
rozszerzenia istniejącego koryta wi- 
ślanego. Gdyby jednak powiększył się 
ten eksport, przedłużonoby zaczęty, 
a nieskończony kanał węglowy na 
przestrzeni Kraków—Spytkowice. Ce- 
lem osiągnięcia maksimum sprawności 
przewozowej po Wiśle koniecznem 

« jest jej uregulowanie i uspławnienie 
wzdłuż całego biegu. Górna część 
Wisły od Swięcimia do Krakowa jest 
prawie że uregulowana. Pozostają do 
wykończenia pewne przejścia oraz 


Redaktor i wydawcą w imieniu Komitetu: Józef Sajda. 


usunięcie tu i ówdzie istniejących 
mielizn. Ukończona jest również 
gulacja Wisły od Krakowa do ujścia 
Raby. Wszelkie jednak roboty pro- 
wadzone są pod kątem uspławniania. 

W niektórych miejsczeh rozle- 
wa się tam rzeka na 5 do 6 ramion. 
Prace regulacyjne na tym odcinku 
będą wymagały stworzenia odpowie- 
dnio dużego jednego koryta, co nie- 
wątpliwie wzmoże ruch żeglowy na 
tym odcinku. 

Fundusz Pracy udziela minister- 
komunikacji kredytu w wysokości 17 
miljonów zł. na drogi lądowe i wo- 
dne, z czego około 7 miljonów przy- 
padłoby na regulację Wisły, w tem 
zaś około 4 miljony zł. na regulowa- 
nie tej rzeki w województwie kra- 
kowskiem. 

Buduje się obecnie zakład wo- 
dny w Porąbce. Obejmować on bę- 
dzie wielki zbiornik o powierzchni 


re- 


Rozpałała żądzę zmysłów w każdym mężczyźnie !... 


BRYGIDA HELM p a DIEET a 


swej najnowszej i najlepszej 


HRABINA MONTE-CHRISTO 


DRAMAT KOBIETY WIELKICH UCZUĆ. 


około 500 hektarów przy najwyższem 
napełnieniu zbiornika, w którym po- 


mieścić się będzie mogło około 34 
miljonów metrów sześciennych wody. 
Największe tempo prac osiągnięte 
będzie w przyszłym roku. 

Obok znaczenia na wypadek po- 
wodzi, zbiornik w Porąbce ma również 
znaczenie dla uspławnienia Wisły. 
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W okresie posuchy wypuszczać się 
będzie ze zbiornika aagromadzone 
wody, które pozwolą na podniesienie 
zwierciadła wody w Wiśle, na wyso- 
kość około 20 cm. co przedłuży okres 
żeglugi do 25 dni. Zakład wodny 
w Porąbce będzie kompletnie wykoń- 
czony w połowie 1936 r. 


KRONIKA. 


Sierpniówka. 

Komitet Parafjalny przy kościele 
Sw. Mateusza urządza w niedzielę 
dnia-18 sierpnia r.b, o godz. 2.30 po 
południu w Parku Słowackiego, przy 
Magzistracie, zabawę ogrodową p. n. 
Sierpniówka połączoną z loterją fan- 
tową. > 

Każdy los wygrywa. Cena losu 
tylko 50 gr. 

Jako główne wygrane: barany, 
kaczki, kury, gęsi, materjały manu- 
fakturowe, artykuły spożywcze i wie- 
le innych cennych rzeczy. 

Bufet i cukiernia we własnym 
zarządzie po cenach niskich. Moc a- 
trakcyj i niespodzianek. Przygrywać 
będzie orkiestra firmy Krusche i En- 
der. 

Wejście: dla dorosłych 50 gr. 
wojskowi i dzieci 30 gr. 


Podziękowanie 


Zarządy Stowarzyszeń Rodzina 
Policyjna i Policyjny Klub Sportowy 
w Pabjanicach tą drogą składają ser- 
deczne Bóg zapłsć całemu Komiteto- 
wi, urządzającemu w dniu 4-ym lipca 
r.b. Zabawę ogrodową, jak również 
wszystkim, którzy maierjalnie czy też 
współpracą przyczynili się do zwię- 
kszenia funduszów wymieniony h Sto- 
warzyszeń. 

Ogólny dochód z zabawy wy- 
niósł zł, 2764.45, wydatki zł. 1399.43. 
Czysty zysk zł. 1365.02. 


Ubezpieczalnia Społeczna 
w Pabianicach. 


Znak: 2.91-2. 


Lista ofiar na pogorzelców 
Szezercowa. 


Dyr. Kokeli T. zł. 5.—, Kłys Z. zł 1, 
Korzeniowska H. 50 gr. Lenicki H. 50 gru» 
Rybak W. 50 gr., Kowalski T. zł. t, Derski 
Fr. 50 gr., Fibigier R. zł. I, Michałowski W. 
50 gr, Mastalerz K. 50 gr., Cieślak Č. 50gr. 
Łyszkowska H. 50 gr. Debich R. 50 gr, De- 
bich Bernard 50 gr., Nowak E. 50 gr., Her: 
man O. 30 gr., Kun A. zł l, Krauze T. 50 
gr. Lesz B. 50 gr., Reske P; zł. 1, Jaroszka 
A. 50 gr., Jerke A. 50 gr., Robert P. 50 gr: 
Zajf A. 50 gr., Walter B. 50 gr, Klimke T, 
50 gr., Szynk A. 50 gr., Hein A. 50 gr., Le- 
nica Z. 50 gr., Adamkiewicz K, zł. JI, Adam- 
kiewiez J. 50 gr, Hermanówna G. 50 gr, 
Borkowski K. 50 gr., Perek J. 50 gr. Razem 
zł. 24.30. 


Wodę sodową 


i limoniadę 
pijcie jedynie w butelkach 


z banderolką 


KUNERTA. 


Pabjanice, dnia 17 sierpnia 1935 r. 


Obwieszczenie. 


U :ezpieczalnia Społeczna w Pabjanicach podaje do wiadomo* 
ści, że wszystkie osoby, którym niemieckie instytucje ubezpieczeń spo- 
łecznych przyznały rentę, i które renty tej nie otrzymywały z powo- 
du pobytu poza granicami Niemiec, a na rzecz których niemieckie 
instytucje dotąd nie podjęły jeszcze na podstawie umowy polsko-nie- 
mieckiej wypłaty renty (bądź też renty tej nie odstąpiły instytucji 
polskiej), winny bezzwłocznie zwrócić się o wznowienie wypłaty ren- 
ty do właściwej instytucji niemieckiej bezpośrednio lub też za pośre- 
dnictwem Ubezpieczalni Krajowej (Poznań, ul. Mickiewicza 2). 

W podaniach, które mogą być sporządzone w języku polskim 
również i w wypadku, gdy skierowane będą bezpośrednio do insty- 
tucyj niemieckich, należy podać dokładny adres rencisty, załączając 


dokumenty rentowe. 


Osoby, które nie dokonają zgłoszeń w czasie do 50 września 
1955 roku. tracą prawo do uzyskania zaległej renty za czas 
wstecz od 1951 r. Zgłoszenia winny więc nastąpić natychmiast. 


UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA 
W PABJANICACH. 


„Nasza Drukarnia“ sp. z o. a w Pabianicach, ul. Kościuszki 14, tel. 67, 


